WARSZAWA 
-Niedziela dma 12 Czerwca r. 1831. 


WIADOMOSCI KRAJOWE, 


Rozkaz Dzienny. — W kwaterze głó* 
wnój na Pradze, dnia 5 czerwca 1831 roku. — 
Postępują na wyższe stopnie, stósownie do po- 
stanowienia Rządu Narodowego z daia 30 moja 
r. b.; na jenerałów dywizji: Szef sztabu głó- 
wnego, jeneral brygady ho. Bubieński Tomasz, 
dowódzca 36] dywizji piechoty, jenerał bryga* 
dy Małachowski Kazimierz, dowódzca 2éj dy- 
wizji piechoty, jenerat brygady Gielgud Anto- 
ni, dówódzca léj dywizji jazdy , jenerał bry- 
gsdy Jankowski Antoni. — Stósow nie do decy- 
cyzji Rządu Narodowego Z dnia 4 czerwca r. b: 


Pułkownik Błędowski, 0a jenerała brygady,- 


bez.płacy. — W korpusie inżenierów: Podpo* 
rucznik Swieszewski, na porucznika, i koadu- 
ktor Bogdea, na podpornezeiko, obadwa z przes 
znaczeniem na adjalantów polowych przy je- 


nerale brygady Krysińskin, kommendancie 4 


twierdzy Zamościa, W pułku 2gim piechoty, 
podoficer Starczewski Franciszek, na podpo- 
pucznika. 
nik Jastrzębski Bonawentura, na pułkownika, 
z przeznaczeniem na dowódzcę putku l4go pie: 
_jchotg. W pułku dtym strzelców kon. podcho- 
rąży Górecki Jen, na podporucznike, Z puł- 
ku jazdy ochotników Kaliskich, kadet Pstro- 
koński Ferdynand, na podporucznika, z prze” 
znaczeniem na adjutanta polowego” przy do- 
wódzcy 2éj brygady tszej dywizji piechaty. — 
_ Wchodzą w słażbę i umieszczeni zostają: Ael- 
tner Franciszek, w stopniu majora, z przezna- 
czeniem do sztabu przybocznego Naczelaego 


Z pułku 3go piechoty, podputkow= 


Prenumerata niiesięczna aip. 2 gr. 30. 
Kwar. zip. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn. Br. Św 


pz 


Wodza. — Do pułku 2go ułanów: Donean Tes 
odor i Rondeau Alfons, w stopniu podporuczni= 
ków, — Do pułku 3go ułanów , Cichowski Jó- 
gof, w stopnia podporucznika, — Do pułku 2go 
piechoty iZapasnik Maciej, w stopaiu podporne 
canika. — Do pułku weterarrów czynnych z - 
gwardji narodowćj; podporucznik Salejewski 


| „Karól, w tymże stopniu. — Wraca do służby i 


umieszczony zostaje: W dyrekcji artyllerji, u- 
wolniony ze służby w roku 1817 » korpusu are 
tyllerji kapitan Krzywicki Felix, w tymże sto- 
pain: — Przezpaczeni zostają: Na dowódzcę B 


dywizji piechoty, jenerał brygady Sierawski 


Julian. — Na dowódzcę L brygady w 4 dywizji . 


piechoty, pułkownik Wropiecki Antoni, — Na 
dowódzcę L brygady 5 dywizji piechoty, jene- 
rat brygady Audrychiewieg Walenty. — Na dos 
wódzcę pułsu weteranów czynnych, major Ko= 
złowski Józef — Na dowódźcę pułku lógo pie» 
choty, putkownik Rychłowski. —Na dowódzców.. 
pułków nowych pieszych; Kaliskiego, mojor 
Siemoński Gabryel, tymczasowie.—Pulku Sane. 
domierskiego, major Praszyński Jan, 2 pułku 
3go strzelców piesaych.—Putku Mazowieckie= 
go, major Dunin Wslenty, z sztabu guberna- 
tora miasta Warszany. Pułku Płockiego, pod» 
pułkownik Płonczyński Nepomucen, £ pułku 
lgo piech. linjowćj. Na szefa salabu 5éj dy- 
wizji piechoty, podpułkownik Pergüss Kons 
stenty. Na oboźnego déj dywiaji piechoty, £ 


pułku grenadjerów porucznik Zakłocki Antoni. 


Wchodzi w komplet: W pułku Siym strzelców 
pieszych, podporucznik Jeziorkowski Józef. — 
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'Przeniesieni zostają: Z pułku 5go strzel. piee 
szych, porucznik. Bobiński Stanisław, do put: 
iku Igo strzelców pieszych. Z pułku 2go uta- 
nów, podporucznik Głogowski Konstanty, do 
pułku 7go ułanów. Z pułku 5go utanów, pod» 
putkowaik Zabielski Józef, do połku Ggo u. 
tanów. — Wraca do putku 4go nfapów: Ad- 
jutant polowy przy jenerale brygady Rattie, 
porucznik Bilski. — Umieszczony w korposie 
inwolidów i weteranów: Z pułku 3go strzelców 
konnych, podofiicer Stępkowski, w stopniy pod- 
porucznika, z odkommenderowaniem do ręko- 
dzielni broni. — Otrzymuje żądaną dymissję, 
dla słabości zdrowia: Podporucznik Jarochow- 
ski Cypryan, z dywizjonu ochotuików Poznań- 
skich, w stopniu porucznika, z pozwoleniem 
noszenia mundtru. 
Naczelny wódz siły zbrojnej narodowej 


(podpisano) Skrzynecki. 
ROŻNE WIADOMOSCI. 


Nieprzyjaciel cofa się od Puław i Kazimierza, jego 
wszystkie poruszenia okazują, że zamierza opuścić 
Lubelskie a nawet Podlaskie; jenerał Kreutz zmierza 
ku Brześciowi; bezwątpienia do tych poruszeń znie- 
wolily go postępy naszego prawego i lewego skrzy- 
dla, Gielguda i Chrzanowskiego, i gilne w tyle pọ- 
wstania. 5 

Wczoraj rozeszła się wieść,”podług listów z Lu- 
bełskiego, że jeneral Chrzanowski znaczne odniósł 
zwycięztno nad Rydigierem, i korpus jego zupełnie 
rozproszył. Oczekujemy z upragnieniem potwierdze- 
nia téj wiadomości. — Mówiono także, że jen. Chla- 
powski, rozżarżywszy naokoło powstanie, zajął 
Slonim. 3 

Powstanie na Wolynia i Podolu stawia mocny opór 
wojskom nieprzyjacielskim. Gazety petersburgskie 
mniemają, że już w tćj stronie zupelnie powstania 
przytlumione. Donoszą że za miasteczkiem Grukowem 


jeneral Roth rozbił korpus powstańców z 5000 zło-- 


żony i Gciu armat, że dowódcy Rzewuski, Sobański 
i + > PACH 4 . ke 
i Kolysko polegli, że 4 armat zabrano, że na innym 


punkcie wzięty” w niewolą Zakrzewski i Lipski. Wal- . 


ka ta miała nostąpić 25 maja. Gdy jednak ciągle z 
Galicji odbieramy wiadomości, że powstańcy nieprze- 
stają niepokoić oddziałów nieprzyjacielskich, gdy 
dzienniki nawet petersburskie tylko o zabranych stu- 
kilkudziesiąt jeńcach wspominają, zdaje się więc, że 
te wszystkie zwycięztwa i bitwy byly mało-znaczą- 
cemi utarczkami, w których bezwątpienia przesadai 


ehęć mamienia, przedstawia zupelne przeciwników 
klęski. Rzecz wreszcie ta wkrótce wyjaśnioną być 
musi. e, 

Kilkuset jeńców z Zamościa przeprowadzono na tę 
stronę Wisły. : 

W Tomaszowie, za Zamościem, schwytała straż 
officera rossyjskiego, który do Anstcji jechał z depe- 
szami. Wkrótce potćm oddział szwoleżerów austrja- 
chich przekroczył granicę naszą i miał się. udać aź 
do wsi Wieprzowe jezioro, gdzie skommunikowa- 
wszy się zforpocztami rossyjskiemi, napowrót po- 
wrócił. Jest to wiadomość prywatna; lecz jeżeli się 
stwierdzi, okaże widoczne złamanie neutralności. 

Małżonka jenereła Dwernickiego przybyła do War- 
szawy; wiadomo, iż ledwo zdołała unieść życie przed. 
Moskalami na Wolyniu. 

Znana patrjotka, matka Anibala, dzieląc uczucia 
wspólnćj naszćj sprawy, nadeslała na potrzeby wo: 
jenne z}. 1,000. 

DUMKA. 


(Zdarzenie prawdziwe w teraźniejszćj wojnie.) 
Pełne wojska wszystkie szosy, 
Jadą, krzyczą w niebo-głosy: 
« Kto żyw wychodź zcichćj chatki, 
Raz ostatni szukać matki! » 
Drobną dziatwą otoczona, 
Stoi matka, stoi żona, 
Z płaczem słucha u komory, 
Jak syn z ojcem wiodą spory : 
a Tyś już ojcze w bojach bywał, 
"Tyś się chwałą w nich okrywał, 
A ja mlody na łup sromu, 
-Miałbym teraz zostać w domu?» 
a Czas ci jeszcze dzićcie moje, 
Nie raz jeszcze stoczysz boje , 
A ja stanę raz ostatni, 
Ze staremi w szereg bratni. » 
„Jedzie ojciec w jedne stronę 
I zostawia z dziećmi żonę. 
A syn z drugićj żegna chatkę, 
Jedzie bronić spólsą matkę. 
Nagrobek Julianowi Matachowskientt. 
Z rodzinną kosą, rodzinne zagony , 
Tu zaległ. pełen nadziei młodzieniec, 
Stroskana slawa, lzami uroszony,. 
Ledwo zaczęty zlożyła mu wieniec. 
Nagrobek Kazimierzowi Plichcie. 
` Tu pod okiem stolicy, pod okiem kochanki, 
Na wawrzyny różane zamieniłeś wianki, 
Stolica i kochanka po tobie łzy leje, 
Cyprysem każda swoje potrząsa nudzieje. 
d ; KBr 
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Upadek projektu do zmiany rządu. Pa- 
miętna sesaja izby poselskićj z dnia 1l czer- 
wca b. r. , 

Zoikły wszelkie obawy... rozsądek publiczny i 
prawda odciosły zwycięztwo. Nie może być 
zawiedzionym, kto się odwołał do patrjotyzmu, 
do sumienia reprezentantów ludu Polskiego. 


Od trzech dni toczyła się Zwawa walka dwóch” 


sprzecznych opinji, za, i przeciwko zmianie 
rządu. Go tylko było Światła i wymowy w iz 
bie, wszystko wystąpiło na to pole ważnej i 
zajmującej dyskassji. Z obojćj strony objawi- 
ły się talenta, i śmiało możemy powiedzićć y 
Że trzy ostatnie sessje, mogą iść w porówna* 
nie z najsławniejszemi posiedzeniemi avgiel= 
skich i francuzkich parlamentów. Pod wszel- 
kim względem, wysoko postąpiliśmy w Życiu 
„ pobliczaćw. Rozprawy odbywnły się poważnie 
z wzajemnóm dla zdań uszanowaniem, i z tą 
godnością, która odpycha nikczemne namię- 
tpości, a ma tylko na celu ojczyznę i dobro 
publiczne. Mówili za zmianą rządu: PP. Mo- 
rozewicz, Małachowski, którego głos pełen pig- 
kuych, śmiałych zwrotów , obrazów Żywych i 
zajmujących zwrócił powszechną uwagę, go" 
dny prawdziwie np. izby wyższej angielskiej, 
godny potomka wielkiego Stanisława Matacho- 
wskiego, i brata mężnego Juljusza... chociaż 
można mu w niektórych pomysłach zarzucić 
grubą pomyłkę, a w ogólności piewielką względ- 
ność na tych, do których mówił, Dalej mó- 
wił za projektem P. Chobrzyński, R. Sołtyk: 
Gumowski który cały powód zwalenia rządu 
uweżał w tóm iż mennica nie bije z polskim 
stęplem, ale z holłtenderskim dukaty, i tylko 
małego v góry daje orzełka polskiego, naksztaźt 
jaskótki: wymowa i rozumowanie, godne pra- 
- wdziwie parlamentu podlaskiego. Pan Wężyk, 
fempicki, Slaski, Rostworowski, hr. Leducho= 
wski, Swidziński. Paa Świdziński po dokła- 
dnóm rozweżeniu rzeczy, pojął prawdziwe po- 
łożenie obu stron, i chciał średnićj modyfi- 


kacji, która jeżeli nie varaz, wkrótce zapewne a, 


natury rzeczy nastąpi. Przeciwko zmianie for= 


my rządu silnie wystąpili: R. Niemojowski, Wi- 


„szniewski, Wieszczychi,w którego mowie były na- 
 stępnjące wy rażenia: 


„Nie zmiana rządu doprowadzi nas do święte- 
go celu, iwydźwignie z nisdoli, ale ten Bóg, któ- 
ry cndownie kieruje każdym naszym krokiem 
który num dał tyle zwycięztw, który i dziś o- 
pyszczone i zostawione sobie łany nasze, nad- 
zwyczajnym i niepamiętnym zaprawia urodza= 
jem‘ mocno wzruszyło słuchsczów. Wołowski 
który jak zawsze, ze zwykłą sobie trafnością i 
głęboką znajomością rzeczy, zhił zarzuty prze- 
ciwników, wyjaśnił kwestją, i zwrócił uwagę 
na opinią narodu, dla którego się prawo pisze. 
Szaniecki w prawdziwie wymownym głosie od- 
powiedział P. Nostworowskiemu, i prosił mar» 
szałka, aby od siebie wezwał tych co projekt 
wprowadzili, iżby dla dobra ojczyzny cofnęli 
go i odstąpili swoich wniosków. Okrzyk por 
wszechny z galerjów, prawdziwie jeden ze wszy” - 
stkich stron odyłos, powtórzył prośbę sz. de» 
putowanego, i dał pozaać silną i niewątpliwą 
opinią publiczną. Bzto to istotnie tkliwe odwor 
łanie się do przeciwników, było to szczere ga. 
ufanie, godne serc Polskich. ż 

P Krysiński mówił w rodzaju zwięzłym i po» 
ważnym, rozebrał osobliwie kwestją, czy forma 
dzisiejszego rządu, jest przeszkodą do negocja- 
cji dyplomatycznych i zakończył przytoczeniem 
słów Napoleona, wzywając do pośpiechu w de: 
cyzyi, tak ważnego przedmiotu. P. Pstrokoń* 
ski iP. Deskar mówili potóm. Głos ostatnie- 
go mocne w izbie uczynił wrażenie; oświadczył 
bowiem, Że był z początku zo zmianą rządu, 


c 


lecz przekonał się, że wszelka dziś odiniana, 


. byłaby powodem do wzajemnych nieufności, 


rozdwojenia: dla dobra więc drogiej ojczyzny, 
amienił zdanie i przeciwił się reformie. Zae 
wsze w postępowaniu politycznóm sz. mówcy 
widzieliśmy tę zacność, tę dobrą wiarę, i czy 
stą bezwzględność, które są udziałem prawdzie 
wćj cnoty. Dali się słyszeć następnie P. 'frzeciń= 
ski, Zwierkowski który jsk zwykle z ogniem 


wyśli swoje przedstawiał, a między innemi - 


5 ANODEZEWORANE SA oia 3; 


rzekł: ,,Bodajby jak nsjprędzćj nadszedł czaa, 

`w którym wybierzemy sobie dynastią i króla, 
zaprzysięgniemy mu wierność i karcie konsty- 
tucjinej, a przekonamy świat, Że my tylko 
niepodległości zewnątrz, a pokoju, porządku, i 
szczęścia wewnątrz, pragniemiy.** Przymawiali 
się jeszcze krótko: Rembowski, Bon. Niemo- 
jowski; Krysiński, a zakończył godaie szereg 
mówców P. Swirski, mową pięknie i znauką 
napisaną, w której pokozawszy różnicę rewola- 
cji socjalnćj i narodowój, dat uczuć jak dziś 
rząd wszystkie opinie jednoczyć powinien: i 
aby był silnym na zewnątrz, musi mieć silę 
moralną , siłę zaufania wewnatrz. Pezystapios 
no więc do głosowania: cichość panowała nic- 
zmierna: liczna pabliezaość, która wszystkie 
miejsca zalegla, sami nawet reprezentanci, z 
wielką troskliwością czekali na wypadek, któ- 
ry tyle podług silnćj opinii powszechnćj, na 
dobro kraju i spokojność wewnętrzną, miał 
wpłynąć. Marszałek wkrótce ogłosił, Że pro» 
jekt zmiany formy rządu, został odrzucony 
większością głosów 42 przeciwko 30, a ogólny 
okrzyk radości z galerji i wszystkich miejsc 
gdzie się znajdowała publiczność, objawił wdzię- 
czność posłannikora narodu, Że pojęli jego du- 
chą, i prawdziwie po trzeci raz zbawili ojczy- 
znę. Był to jeden chór zwycięztwa: dobrćj spra- 
wy, trwa? długo, dopóki marszałek nie zabrał 
głosu: ,,Gieszmy się (rzekł) ĝe rząd narodo- 
wy, tak powszechne posiada zaufanie, i tak je- 
dnozgodną jest czcią otoczony. Otoczmyż go 
wszyscy naszą miłością i uszanowaniem, oto- 
„camy ba nowo, węzłem któryby go wiązał i spa. 
jał.z narodem, i pracujmy wspólnie dla dobra 
drogiej ojczyzny. Bezwątpienia rząd ten korzy- 
stać będzie z tylu światłych uwag, i rad, jakie 
mu w dyskussjach objawiono, urządzi się sam 
wewnątrz, i przyniesie dla dobra powszechne- 
go te owoce, jakich słusznie wszyscy e ufno- 
ścią oczekujeiny.*! ł 


Nowe okrzyki zakończyły to pamiętne na za- 


>n MOUROS 


amn mir me eamm 


W DRUKARNI A. GAŁĘZOWSKIEGO I KOMP. PRZY ULICY ZARIEJ 
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wsze posiedzenie: reprezentanci przeciwnych 


„zdań, ściskali się nawzajem: a dlugie z dwóch 


stron dyskussje, wyjawiły wspólne Życzenia 
i myśli, i ustaliły tę jeduość i zgodę, do któ» 
rój się wszyscy powszechnie zachęcali, a która, 
Śśmiensy się spodzićwać, edląd nieprzerwanie 
trwać będzie. Przekonali się ci, którzy może 
z lekkomyślności i może z przekonania mas 
rzyli o jakiejś wyśszości, występowali s niew 
wezesnemi pretensjami; Że nie pora po tesnu: Że 
oświata, wiek, uczucie własnćj godności, sa- 
wsze sprowadzi na drogę przyzwoitą ty.h, co 
nie umieją zuać i'szanowoć woli narodu, ea. 
wsze ich nauczy, Že tam gdzie jest siła naro» 
du, tam są i jego prowa: a praw tych zdoby- 
Sa mpina a SPRA bojem, ale nalezy 

Rząd Narodowy odniesie ztąd wielkie korzy- 
ści, urządzi się lepićj, i odpowie wszystkim 
oczekiwaniom. Ci co pragnęli zmi.ny formy 
vząda, chcieli istotnie pewaćj zmiany w oso- 
bach rząd sktadejących: mnićj szło im o for- 
mę rządu: wzięli się tylko do tego niezvęcz- 
nie, mnićj szczerze, Czemuż nie było wysig- 


pić otwarcie? czemu niepowiedzićć że cia ci 


"mniej zdają się odpowiadać potrzebie kraju?.. 


Są prawdy, są rzeczy o których się tylko u- 
bocznie mówi: których wprost powiedzićć nie 
można; które jednak wszyscy znają i czują: 
niebyłożby dobrze dla sprawy publiczaćj, aby 
dla pogodzenia zdań, tak przeważnie okazują 
cych się w izbie, dwóch, a przynajmniej jeden 
z członków rządu, dobrowolnie ustąpili, wró- 
cili do ławek poselskich, a otworzyli pole no- 
wym talentom, i przez to dali możaość izbom 
nowych wyborów P., Jestlo pytanie na które 
dziś sami nie umiemy odpowiedzićć : odpowie 
na uie cnota i miłość ojczyzny tych do któ- 


rych się to pytanie ściągsć może. x 


Dziś, pomimo święta, izba poselska dla na- 
głości potrzeby, navadzać się będzie nad przed- 
miotami skarbowemi, ą 


Ner 439, 


ROCA PRAW dd ZEDO ETA KA 


